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Pogawędka ttiedwdiia
H a  w s c h o d z i e  t e ż  b e z  z m i a n

Proces moskiewski ju ż  się od­
był, szesnastu starych bolszew i­
ków  rozstrzelano, gazety znalazły 
nowe sensacje i pozornie nie w ar­
to  m ówić o jeszcze jednymi w y­
czyn ie żyw otnego Wschodu, góru­
jącego  tak o lbrzym io nad „zgn i­
łym " Zachodem..,

M im o to powracam do po grze no­
w ego  tematu. W arto  bowiem  za­
notować, jak  się zacno w ali różni 
ludzie  wobec w ieści piynącycn z 
Bwlszewii. W  dzień egzekucji m ia­
łem  możność rozm aw iać z robot­
n ik iem  - m etalowcem , człow iekiem  
o nastaw ieniu  lew icowym . Był 
mocno zażenowany Bąkał coś nie­
w yraźn ie, sk ięca ł z tematu, aż 
w reszc ie  wrybuchnął:

—  N o, co tu dużo gadać? Ł a j­
dactwo psiakrew  i ty le !

W  kilka dni późn iej znalazłem  
się przypadkowo w  tow arzystw ie 
enobizu jących in te ligen tów . W y­
tw orn i panowie zap ija li proces 
mokiewski czystą wyborową 
s gorzk mi kropelkam i. Jeden 
z  nich huczał oburzeniem  na sąd 
b< lszew ’ cki, lecz z n.e mn: ejszą 
w erw ą  nacierał na kromkę tygou 
m ow ą „W iadom ości L iterackich* , 
w której Słonimski w zyw ał L ig ę  
Obrony P raw  Człow ieka i Oby j 
w ate la  do za jęc ia  zdecydow an ie ! 
potęp ia jącego stanowiska woDer 
procesu. T rze j inni p rzytak iw a li 
mu gorąco, gdy chodziło o 'kroni­
kę. K iedy  jednak zbyt żwawo ata 
kow ał proces —  m ilczeli, mocno 
zaciskając usta i sztywno się pro 
Btując...

Skoro w trąciłem , że w  R os ji 
zm ien iła  się tylko form a rządów, 
lecz  ucisk z wszelkim i okrutnym i 
akcesoriam i pozootał ten sam oa 
czaoów  Iw ana aż po Stalina —  o- 
burzytem  na siebie całe towarz; 
stwo, nie w yłącza jąc  hucząceg . 
p rzed  chw ilą  pana. Począ ł mi w y 
kladać bardzo jasno i p rze jrzyś­
cie, jak  się to Rosja  zm ieniła, ja ­
k ie to piękne bezklasowe tw orzy 
a ię tam społeczeństwo itd. itd.

Znamy w szyscy te dowodzenia 
na pamięć, w ięc nie potrzebuję 
ich  tu taj przytaczać ..

P o  pewnym czasie rozm ówca 
m oj wpadł w  m e lada fe rw o r  i 
huczał fra z isam i coraz okrąg le j- 
szym i, coraz dobitn iejszym i i 
p iękn iejszym i w  form ie... Z w y­
m ownych ust la ła  się po prostu 
kaskada składnych zdań. Czułem 
się jak  pod tuszem. Co chw ila 
o tw iera łem  usta, żeby coś pow ie­
dzieć, ale zawsze zachlustywaia 
m nie struga słów  rozm ówcy. 
Praw dopodobn ie nie dorwałbym  
się n igdy do głosu, gdyby nie 
poczc iw y a bardzo zw inny kel­
ner... Z lustrowawszy stolik  jed ­
nym rzutem  oka, przekonał się, 
i e  k ieliszk i sto ją  juz próżne Z 
tego  stanu rzeczy wysnuł wn.o- 
sek nagły ^ c z  n iezm iern ie lo­
g iczny, że trzeba je  napełnić, 
gdyż  procent ed ośmiu czystych 
z gorzkim i kropelkam i je s t aku­
ra t dwa razy większy niz od czte 
rech  czystych z takim iż kropel­
kami. Po re flek s ji nastąpił błys­

kaw iczn ie czyn, wykonany spraw  
nie i z czaru jącym  uśmiechem. 
Huczący pan ujął swój kieliszek 
i przechyla ł powoli, jakoy z roz­
mysłem. Pon>ewaź dokonałem tej 
funkcji o w ie le  szybciej, skorzy­
stałem  z chw ilow ej c iszy i zw ró­
ciłem  się do mego adwersarza z 
następującym  pytan iem :

—  Pan jest bardzo b ieg ły  w  
marksiźm ie, p raw da ’

—  Uhumi —  mruknął, łykając 
z bulgotem  zawartość kieliszka.

—  W edług was cała h istoria 
ludzkości da s.ę sprowadzić do 
walki klas?

—  Naturaln ie.
—  N iech-że mi w ięc pan w y ­

tłum aczy jak ie  teraz klasy w a l­
czą ze sobą w  bezklasowej R o s ji ’

  Cu? —  spojrza ł na mnie ze
zdumień em

—  Po prostu nie rozumiem kia 
sowego podłoża walk i S talina z 
trockistam i i proszę o wytłum a­
czenie- Czy, pow iedzm y, Stalin  Ło 
„niełkij** pro letariusz a T ro c i ij 
„k ru pn y j", czy odw rotn ie? .. D la ­
czego ci proletariusze tak się za­
ciekle zw a lcza ją?  A  może któryś 
z nich poprostu burżuj lub co 
gorsza „ku łak " ukryty ?

—  Co też rar. gada?... T o  są 
walki ideo log.czne!

—  I  de o-logiczne ? 1 P roszę ! A  
w ięc są i takie? U znanśc.e je  na 
reszcie?

—  Do pewnego stopnia.
—  N arazie  nie jestem  ciekaw, 

do którego tam stopnia pan je  u- 
znaje. Chodzi mi o co innego.

—  M ianow icie?
—  M ianow icie o to, ie  skoro o- 

prócz wałki klas dostrzega pan 
w h istorii rów n ież inne czynniki, 
to cnyba zgodzi się pan, że jed ­
nym z najw ażn iejszych  je s t cha­
rakter narodowy

Przeciwn ik mój zaprzeczył mi 
gwałtownym  ruchem ręki.

—  W iem , do czego pan pi owa­
d z i! —  rzekł.

—  N o?
—  Do tego. o czyns pan m ów ił 

na początku, t  j., że w  R os ji za­
sadniczo nic się nie zm ieniło

—  Tak, nie z małą poprawką: 
nie zm ieniło t ię  nic w  psychice 
narodowej.

—  Psych ika za lezy od położe­
nia ekonom icznego Kraju bo... —  
tu znów mego rozmówcą ponio­
sło.

T rze j inni p o p a r li go tak żar­
liw ie, że chcąc ostu dz ić  ich za­
pały , Zam ów iłem  po zimnym p i­
wie- Szacowny ten napój podano 
pros to  z lodu j w  olbrzym ich ku­
flach . N  c to jednak nie pom o­
gło. W  Ciągu całej godziny nie 
zdo ła łem  p rzem ów ić  ani słówecz- 
ka.

—  A  niech tam sobie gada­
ją !  —  pomyślałem  i nie słucha­
jąc  dowodzeń, zacząłem  snuć 
w łasne re flek s je  o procesie mo­
skiewskim.

Przed  oczam i aaczęły mi » ię  
przesuwać obrazy z rosy jsk ie j za­
m iarze nłej przeszłości, tłum aczą­
ce ducha ostatn iego procesu w

Boi izew ii.
Oto sylwetka pięknego m ężczy­

zny ale ponurego człow ieka o o- 
łow ianych oczach —  M ikoła ja  I.

| Po  stłumieniu buntu kolonij 
w ojskowych w zachodnich guber- 

! niach zjechał tam, car osobiście i 
za rząoził odpraw ien ie urcczyste- 
gc nabożeństwa.

W yobraźm y sobie olbrzym i 
plac, a na nim chłopstwo otoczo­
ne wojskiem . T łum  gęsty —  g ło ­
wa przy g łow ie. Popi zb liża ją  się 
i o  polowego ołtarza. M ają roz­
począć „m oleb ień ". Lecz zanim 
tc nastąpiło, car skinął ręką. U- 
czyniła się ogromna cisza. Wśród 
n iej zabrzm iał dobitny głos cara :

—  M ódlcie się dzieci, może Pan 
Bóg wam przebaczy Ja się mo­
dlę z wami i za was.

T łum  runął w  „ra zka jań ju " 
na kolana. Car rów n ież bił po­
kłony przed ołtarzem . Fo nabo­
żeństw ie na nowy gest M ikoła ja  
wojsko rzuca się na tłum, pory 
wa z n iego upatrzone o fia ry  j 
pow ietrze przeszywa św ist rózeg 
i pałek. Chłopi umiera, ą pod 
Ciężkimi razam i, a jęk i milkną... 
Car nie zdołał w j m odlić przeba­
czenia...

Po  co gra ł całą komedię?...
Zgn iły Zachód n igdy chyba te­

go nie zrozumie.
A  teraz zdarzenie o kiiica lat 

wcześniejsze, Ten-że sam car M i­
kołaj 1 ukryty za kotarą przysłu­
chuje się śledztwu prowadzone­
mu przeciw  dekabrystom. Zezna-; 
je  poeta R y le jew . Jest akurat 
cnory. Odpow iada przez zaciśn ię­
te z  bólu gardto, ma silną go- 

' rączkę. Car w ie, w jak i sposób 
działać, żeby słaby poeta wyśpie­
wał na jta jn ie jsze  sekrety. Z ja ­
w ia się w pewnej chw ili przed 
R yle jew em  i ośw iadcza :

—  W iem , ze pan planował zgła 
dzić mnie ze św iata, lecz ja  nic 
ummm się mścić. W pros i prze 
ciwnie... Jako prawdziwy chrze­
ścijan in  chcę p łacić dobtem za 
zło. Pan ie R y le jew  i Pan pozo­
staw ił w domu żonę i małą có­
reczkę. Czy pan pomyślał, co się 
z nim i stanie? P rzec ież  one mo­
gą umrzeć z g łodu ! {

P oeta  nic a ie odpowiada, lecz 
ma łzy  w  oczacn.

—  N iech  pan pozna swego ce­
sarza ! Zaopiekowałem  się nim i 
w yznaczając dożywotn ią pensję 
zarówno zonie jak  córeczce... A  
pan m iał zam iar m nie zam ordo­
wać !

Poeta  „ra zk a ja ł s ię "  i wydał 
wszystko i wszystkich „N ie ­
wdzięcznym  być nie umiem' , p i­
sał do żony. W  kilka m ies,ęcy po­
wieszono go w raz z czterem a 
w spółtow arzyszam i. Z tych tylko 
jeden  jedyny Peste l trzym ał się 
podczas całego śledztwa z god­
nością. A le  Pestel był z pocho­
dzenia N iem cem ...--------

A  oto scenka m niejszej w agi, 
jak ich  w  Rosji odgryw ało  się na­
pewno tysiące. Zaprzedany du­
szą i ciałem  rządow i dz.ennikarz 
Bałharyn wydrukował w  swym 
piśm ie balladę, w  której doszu­

kano sie jak ichciś meprawo- 
myślnyeh aluzyj. W ezwany przez 
gen. O rłowa do wytłum aczenia 
się, bełkotał pełen strachu:

—  Żaki szkolne jesteśm y, żak i!
C rłow  z udanym gniewem  za­

ciągnął go za ucho pod piec i 
postaw ił na kolana, a sam usmdł 
przy biurku nad awymi papiera­
mi. Po  godzin ie pozw olił łaska­
w ie wstać Bułharynow i z klęczek 
i rzekł na zakończen.e:

—  Pam ięta j, że żakom szkol­
nym dostaje się rów n ież inna ka­
ra !

Obecnie Radek jes t napewno 
w nie mniejszym  strachu od Buł- 
haryna. W yobrażam  sobie, że 
dziękowałby M arksow i i w szys t­
kim św iętym  komunistycznym, 
żepy za swe przestępstwa dostał 
w  G. P. U. po uszach! G a jby  tyl­
ko Stalin  („ukochany tow arzysz" 
zam iast „n a jjaśn ie jszy  pa li" —  
n iew ielka zm iana) uśmiechnął 
się do m egc łaskawie, napewno 
„razka ja łby się“  z ca łej duszy ..

Tak, tak ! Na W schodzie bez 
zmian... M oże tylko teraz jest 
nieco bezw zględn iej. No, ale Ro­
sją rządzą dziś ludzie c  połud­
niowym  temperamencie.

Jan W aśn itw sk i.

jćfamel

MYDŁO JSLEM iSCHICHT

z b o ż e !O d d a jc ie  w a s z e
Dziei żawty rolni z Wołynia skarżą się na rosyjskie bezprawie

Niesłychane stosunki, jak ie  pa­
nują na W ołj niu nad samą gra­
nicą bolszewicką, ilustru je nam 
charakterystyczny dokument, na­
desłany przez Zw. Zaw. Drobnych 
Roln ików  oudziaiu Łuckiego 
Bezpraw ie i wyzysk stosowany 
tam przez w łaścic ie li gruntów 
Rosjan do drobnych d ierżawców- 
Polaków  musi napawać oburzę 
niem i zdumieniem, że objawy 
gwałtu  i ordynarnego rabunku są 
przez m iejscow e w iaaze to lero­
wane.

Grupa drobnych dzierżawców  
rom ych na W ołyn iu  w ydzierżaw i­
ła jeszcze przed wojną, działki 
gruntu razem około 44 ha z ma­
jątku N ow osiółk i pow. Zaołbu- 
newskiego w łasność rosjanki A n ­
ny Tiszczenko. Z iem ię tę za zgo­
dą i w iedzą w łaścic ie la  rozdzie­
lono w  r. 1923 do 1924 na arobne 
działki nie przekraczające 5 ha 
każda —  za oKres trw an ia dzier­
żaw y wpłacono ogółem  do r, 
1932 ogromną sumę 60.0UU zł.

P o  spadku cen na produkty ro l­
ne w  r. 1932 dzierżaw cy wobec 
trudności finansow ych  me mogli 
p łacić w ygórow anego czynszu 
dzierżawnego, zw róc ili się przeto 
do w łaścic ie lk i z prośbą o przy­
znanie u lg. Prośba ta została od­
rzucona —  od te j pory zaczęły się 
zato prześladowania. N a  zasadzie 
ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców  rolnych złoży li dzier 
żaw cy podanie do Starostwa Po­
w iatow ego w  Zdołb*now ie o

przeprowadzenie przym usowego 
wykupu gruntów, znajdującycn 
się w. ich posiadaniu —  ale zanim 
ćoczekan się odpow iedzi —  za­
częły się napaście, organizowant 
przez w łaśc ic ie li majątku

W marcu L936 r. k ilkanaście pi­
janych o»ób ze służby majątku u- 
rządziło  na pad na ziem ie dzier­
żawne pod hasłem „nastuplen it 
na A b isyn ię " —  zasiewy na tych 
gruntach zostały kompletnie 
zniszczone. M eldunek w po lic ji o 
dokonanym napadzie nie odn.ósł 
skutku.

Starostw o P o v i? to w e  w Z dci 
Dur.owle" zaw iadom iło, żś w  lipcu 
r. b. zjedzie  na grunt komisarz 
ziemsKi celem  stw ierdzenia 
uprawnień do dzierżaw ionych 
gruntów . Kom isarz ej a w ił sie do­
p iero w  sierpniu —  przybył do 
kolonii autem w łaścicie lk i mająt-

Przesłuchanle
D o b o s z y ń s K ie g o

K R A K Ó W , 12. 9. N a  środę w 
sądzie grodzkim  w  Poagórzu  zo­
stało wyznaczone przesłuchanie 
Adam a Doboszyńskiego w  spra­
w ie  przeciwko braciom  Kudziom, 
oskarżonym o u krywani o i  dopo­
m aganie w  ucieczce Doboszyń- 
skiemu i towarzj-szom  po napa­
dzie m yślenickim . Doboszyński o- 
puścił ju ż szpital i przebyw a w  
w iezien iu  śledczym św. M ichała 
w  odosobnionej ce l1

T  Dołęga-Mostowicz.

N a  p r z e d n ó w k u
Co kilka m iesięcy przychodzi 

ńeuchronn.e ta fa la , fa la  l.cyta- 
oj w iększej w łasności Ziemskiej. 
5o kilkaset m ajątków  idzie  pod 
nłotek. W ierzyc ie le  prywatn i, *t 
Jaństwowy Bank Rolny, B a n k , 
ruspodarstwa K ra jow ego , a naj- 
zęściej instytucja  powołana 
właśnie do obrony m aterialnych 
nteresów swoich członków, mia- 
, ,w ic ie  Tow arzystw o K redytow e 
hemskie, w ystaw ia ją  na licy ia - 
ję  dobra swoich dłużników. G- 
tatn io w ładze skarbowe rów nież 
a r z ą d z i ł y  bezwzględne ściąganie 
a ltg łych  podatków, co pociągn ie 
,a sobą nową w ielką transzę le ­
galnych wyw łaszczeń.

R eform a rolna nawet w  o «re -  
ach  najw iększego nasilen ia nie 
idołała p rze jąć  i rozdrobr ić tylu 
ysięcy  włók, z ilom a w  ciągu 
ednego roku rozpraw ia  się samo 
yc ie .

Rozm yślnie użyłem tu okresie 
ńa ogóln ikow ego poto, by rozpa- 
rzyć poszczególne czynniki tego 
mutnego a nieuniknionego ju ż 
eraz w dalszym rozw oju  proce- 
u. Bo samo życie to według u- 
artyeh poglądów  niebywale ni- 
kie od szeregu lat ceny produk- 
ów  roinych i hodowlanych, to

wysokie podatki, to drożyzna kre 
dytu, to nadm ierne św iadczenia 
socjalne, to wreszcie obojętne— w 
najlepszym  wypadku —  ustosun­
kowanie Się w ładz do ro ln ictw a 
wogóle, a do zieroiaństwa w  
szczególności. T en  cały stan rze­
czy w yw ołu je  n ieraz gorzk ie wy­
pow iedzi na tem at bezczynności 
rządu wobec upadającegu ro ln i­
ctwa, lub w ręcz zapewnienie, te 
jes t metoda w  tem szaleństw ie, 
że je s t to planowe niszczenie 
w iększej w łasności ziem saiej.

Jak zawsze, tak i w  tym w y­
padku, zbyt pohopne form ułow a­
nie opin.i prowadzi do błędów. 
P rzypatrzm y się zatem interesu­
jącem u nas zagadnieniu również 
i z innych stron. W ięc  przede 
wszystkiem  trzeba stw ierdzić 
jedno : w olbrzym iej większości 
wypadków zadłużenie m ajątków  
na licy tac ję  znacznie przewyższa 
ich istotną wartość. Ich  obecną 
wartość. D ługi były  zaciągane 
podczas najlepszej koniunktury, 
w okresie, gdy ceny ziem i stały 
wysoko, a dochodowość ro ln ictw a 
przew yższała znacznie dochodo­
wość w  przem yśle czy w handlu 
Znaczna cześć zaciągniętych 
przez ziem ianina pożyczek szła

oczyw iście na inw estycje, na 
m elioracje  gruntów , na oakup
maszyn, na u intensywnienie go­
spodarstwa, Znaczna, ale nie więk 
sza. I  tu jes t p ierwsza przyczy­
na. P ien iądze, m ów iąc językiem  
potocznym, zosta ły  zjedzone. Du­
żo o tem m ogłyby pow iedzieć ra­
chunki w  drogich  hotelach i re­
stauracjach w  kraju  i poza jego 
gran icam i, dużo księgi firm  sa­
mochodowych, kuśnierskich, kra­
wieckich, jub ilersk ich , dużo bi- 
lansy kasyn w  Zopotach i nie w 
Zopotach. ,

N ie  będziem y do nich zaglądać, 
bo nie są one istotnym  argumen­
tem. N a jis to tn ie jszym  j t s t  to, że 
w iększość ziem iaństwa me spo­
strzegła  się, gdy ukończyła się 
serja lat tłustych. K redy t zdrc 
żał, ale potrzeby i nawyki nie 
zm niejszyły się wcale. Zaciągało 
się tedy nowe pożyczki ju ż na wy 
sokie procenty. Zaciskanie pasa 
zaczęło się dopiero wówczas, gdy 
znikąd nic pożyczyć n.e było 
można, Pon iew aż zaś ceny wciąż 
spadały, nie było z czego nawet 
procentów, ju ż m e tylko rat za­
płacić. N a  bieżące wydatki trze­
ba było sprzedawać krowy i ko­
nie, zboże na pmu i wszystko co 
się dało, nie w yłącza jąc mebli.

W  dziew ięćdziesięciu  m ająt 
kach na sto odbyło się wszystko 
w edług tego programu. D ziew ięć­
dziesięciu w łaśc ic ie li ziemskich

na sto udowodni dziś czarne na 
białem, ze rentowność >cb m ająt­
ków je s t  żadna, że de ficy t co ro 
ku się pow iększa i musi się po­
w iększać, że gospodarują w y ­
łączn i e dla kumorników i  sekw t- 
s tra iorow .

Dowodzenie to byłoby zupełnie 
przekonywujące gdyby nie jeden 
szczegół, gdyby nie jedna wąt 
p liw ość:

—  Co się dzie je  z pozostałem i 
dziesięciu  procentam i m ająt 
ków ?...

I  oto rzecz zdum iew ająca! P ro ­
speru ją w cale dobrze! N ie  jako 
tako, nie aby przetrzym ać, ale 
planowo i normalnie, ale docho­
dowo i to w  skali wahającej się 
od pięciu do ośmiu procent, czyli 
w tak iej skali, o jak ie j nawet nie 
m arzy handel, czy przem ysł nie- 
skartelizowany. B,v nie być posą­
dzonym o gołoslowność tego tw ier 
dzenia, a raczej tej in form acji, 
zaznaczę, że podczas ubiegłego 
lata sam zw iedziłem  kilka takich 
m ajatków, a w iadom ości o ich sy­
tuacji otrzym ałem  od samych 
w łaścic ie li.

Gdy jednego z nich zapytałem 
cz°m  się ta różnica m iedzy jego  
gospodarstwem, a gospodarstwa­
mi w iększości jego  sąsiadów da 
wytłum aczyć, odpow iedział k rót­
ko:

—  T o  s ta ra  zasada ekonom icz­

na, Jeżeli jak iekolw iek  przedsię­
b iorstwo nie opłaca się, to albo 
jes t niepotrzebne, albo jes t nie­
udolnie prowadzone. Tertium  non 
datur.

W  myśl te j zasady prow adzi! 
też swoje przedsiębiorstwo ro l­
ne. N ie  ogran iczył się do iner- 
c jonalnego produkowania żyta i 
ka rto fli, lecz stopniowo rozsze­
rza ł ogrody warzywne i sady, u- 
rządził w ielką pasiekę, założył kil 
kudziesięciom orgowe gospodar­
stwo rybne, szkółki drzew , in­
spekty i hodow lę remontów, a 
także oborę.

—  Ilu ż  pan musi specjal-stów  
trzym ać do tego w szystk iego ! —  
zawołałem .

—  Specja listów ? —  zdziwnł się. 
—  A le ż  od czego ja  tu jestem ?

—  Niepodobna przecie znać 
się na tylu  różnorodnych spra­
wach.

—  D laczego n ie? Skończyłem 
roln ictwo, to jedno, a potem po­
stanow iłem  co roku zapoznawać 
się z jedną nową gałęzią  gospo­
darstwa. Przeszedłem  kurs pszcze 
larstwa, hodowli ryb, pomologii, 
nasiennictwa, m leczarstwa itd. 
W  zim ie dość na to czasu, a i w 
najgorętszym  sezonie można za­
w sze urwać parę dni na zw iedze­
nie w zorow o prowadzonych sa­
dów czy stawów Ot i praktyka.

ku, jednak na gruncie s ię n i« 
z jaw ił ar.i św iadków nie badał, 
po spisaniu protokułu odjechał 
w raz z w łaścicielką majątku. 
W szelk ie w yjaśn ien ia  składał mu 
peJnofliocnik w łaścicielk i Des 
wspóludziału dzierżawców , co na­
suwa podejrzenia, że sprawa nie 
została rozpatrzona bezstronn.e.

W  okresie żn iw  w łaścic ie le  ma­
jątku przybyli na grunta dzierża­
wne w asyście p o lic ji Znowu nie 
pozw olili zabierać ZDoża z pola, 
w yprzęga li konie z wos ów —  ode­
brano cały pion znajdu jący się 
na w ozach-t-w  stodołach P o lic ja  
działała jedyn ie na polecenie 
w łaścicie lk i majątku Dez wyroku 
sądowego, popełn iając w  ten spo­
sób gw a łt nad bezbronnym i dzier­
żawcami.

Tak  o ł o bezprawnie i bezkarnie 
—  zapewne naskutek ta jem ni­
czych „w p ływ ów " osob.stych 
w łaścicie lk i majątku u m iejsco­
wych w ładz —  drobni dzierżawcy 
rodni tkw iący na swej ziem i od 
kilkunastu lat, zosta ją  pozbaw ie­
ni w arsztatów  pracy.

Pokrzywdzen i apelu ją obecnie 
o spraw ied liw ość do Prezesa Ra­
dy M in istrów  dom agając się na­
desłania Kom isji M in is ter ia ln e j 
dla rozpatrzenia tej skandalicz­
nej spraw y i przeprowadzenia 
dochodzenia w sprawne przym u­
sowego wykupu gruntów  dzierża­
wionych, oraz zwrofu  gwałtem  
zabranej ziem i i plonow.

Po iem  praktyka na w łasnej skó­
rze, ale na małą skalę, a gdy ju ż 
czuję, że rzecz opanowałem, ja z ­
da na całego. Od trzech łat na­
przykład zerwałem  zupełnie z po­
średnikam i. Nauczyłem  się han­
dlu, buchalterii, rynku, kalkula­
c ji. Mam do stolicy k ilkadziesiąt 
k ilom etrów  i dostawiam  w szyst­
ko w łasnem i ciężarówkam i. Do­
stawiam  tylko hurtownikom, lub 
w iększym  konsumentom, jak  re­
stauracje, szpitale, spółdzieln ie. 
Pokaźna część produkcji idzie 
vrprost stąd zagranicę. N ie  ga r­
dzę jednak i handlem detalicz­
nym. Ot, paprzykład w ubiegłym  
roku wysłałem  praw ie trzy  tys ią ­
ce paczek żywnościowych. Od 
przyszłego zabieram się do dro­
biu i ja jczarstw a .

—  I k iedyż ma pan czas na to 
wszystko?

«
—  Dzień jest długi, zdrow ia mi 

nie brak, zresztą żona mi poma­
ga, dzieci, no i ludzi mam w y­
szkolonych, sumiennych i odda­
nych, co t e i  nie sztuka-, bo w y­
starczy punktualnie i dobrze pła­
cić, w  pracy utrzym ywać rygo r 
wojskowy, a poza pracą stosunek 
życzliw y, to i musi być dobrze.

—  W ięc  i sekwestratorów  pan 
u siebie nie w idu je?

—  A le ż  owszem. Nawet często.

(D a lszy  ciąg na stronie 6 -e j)


